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Dyskusja se mowa nad polityką w ew nętrzną
O  R E D U K C J Ę  B U D Ż E T U .  -  S A M O W O L A  S T R ^ C J t  —  

N ł E L C l J A L N O Ó ć  A I 1 I E J S Z O Ś C 1 .

Po  obiadow ej przerw ie kontynuo- 
dyskusję nad  M S. W.

Pos. Roguszczak (N P. R .): Na py 
^ ń e ,  czy w  Polsce jest dyk ta tu ra  cz \ 
|*i niem a, odpowiedź musi w ypaść, 
** oficjalnej dyk ta tu ry  niem a, ale 
test dyk tatura  nieoficjalna — tak  jak  
bierna oiicjalnego podsłuchu, a  nieo- 
^cjafnie podsłuchuje się n aw e t roz­
etowy P rezydenta. M inisterstw o Spr 
P o w n . p rzedłożyło  nam  spraw ozda. 
®te z: sw ych oficjalnych czynności, 
4te nie powiedziało, co czyniło nieo- 
^cjainie ani czy te nieoficjalne m eto­
dy nie będą stosow ane na przyszłość.

zemiach zachodnch  stosu je  się 
S ch o d n ie  m etody  rządzen ia , zapcmi 
''“jąc, że są  one przyzw yczajone do 
^etod zacnodnich i że rządzić nienu 

można w brew  woli ludności. Hi- 
‘flrja nei zna takiego m oralnego po- 

'kzka, jak ten , który palestra 'M f- 
Szawska w ym ierzyła p. C arow i In te- 
J8* Poski i Ś ląska w ym aga aby u- 
"Olnić Ś ląsk od w ojew ody G rażyń- 
s*fiego. W yuaje się tam ogromne su- 
V  na rozb ijan ie  zasiużonych pol­
ach  organizacji, a tw orzy  się różne 

hołdownicze bractw a, ale to bractwo 
jfjteżyna się już teraz p rac  m iędzy so- 
M o podział subsydjów .

G los: To w ychow anie fizyczne! 
Pos. R oguszczak: ... \  śpiewać, ile 

(° dostał. N. I. K- pow .nna dokonać 
kontroli budzeru woj. śląskie- 

i zdać spraw ę Sejmowi.
Sdnie atakuje rów n:eż woj. G ra­

b s k i e g o  pos. Tempka (Śląska Chrz. 
em , dom agając się przyw rócenia 
htonomji śląskiej i rozpisania wybo- 

P ś  a o  Sejmu woj'ew'ódzkiego.
im ien:em m niejszości narodow rch  

®̂zem aw ial: posłowie: Tatuliński (Zj. 
|em.), Zerbe (niem. socj.), Stepo- 
Cz (KI. B ia ł ) Kuzyk i Sew etnik

różnych m om entach historycznych 
idcologję sw ą i czynne w ystąpienia 
opierały  na roli niemieckiej w  rostrzy  
ganię sp raw y  ukraińskiej, a obecnie 
reprezentują nieprzejednane, szow ini­
styczne. stanow isko antypolskie.

P rzechodząc do poszczególnych 
Kwestji zw iązanych z budżetem sw e­
go M inisterstw a, p. Józew ski zauw a­
ża, że w szystk ie system y administra 
cji m ają jedną  wspólną cechę: ludzie 
na nie narzekają. Prooiem  usprawnię 
nia administracji jest u nas trudniej­
szy niż gdzieindziej, gdyż w  niejed- 
nem  musieliśm y im prowizować. Je ­
śli się zdarzają naruszenia istn ieją­
cych przepisów, to nie ze ziej woli, 
tylko z powodu, że urzędnicy tych 
przepisów  nie znają, choćby dlatego, 
że w szystkich znać nie mogą. Sam 
Dziennik U staw  obejm uje 10 000 po- i 
zycji, a do tego dochodzą jeszcze róż 
ne przepisy lokalne. Zarzuca się nad­
m ierną ilość okólników, są  one jed­

nak porrzebne M inisterstw o skodyfi- 
kow ało już i w ydało  okólniki odno­
szące się do  zarządu centralnego, a 
obecnie kodyfikuje te, które się odno­
szą do urzędów  w ojew ódzkich.

Spraw iedliw ość każe stw ierdzić, 
że tego. czego na punkcie zorganizo­
w a n i  apara tu  adm inistracyjnego do­
konano u nas w ciągu 11 lat, nie po 
trzebujem y się w stydzić. Jest rzeczą 
niebezpieczną uogólniać zarzuty. Co 
do zarzutu lekcew ażenia zasadniczych 
oreczeń T rybunału A dm inistracyjne­
go zauw aża p. Mmister, że w ydano 
okólnik, przew idujący odpowiedzial­
ność dyscyplinarną urzędników, k tó­
rych orzeczenia z ich w iny  zostaną 
przez T rybunał skasow ane: wiecej
nie m ożna bvło chyba zrob;ć. Admi­
n istracja  obsługuje 6 resortów  i za­
łatw ia rocznie 12 milionów spray ', w  
stosunku do czego ilość. 1,000 skarg  
do T rybunału A dm inistracyjnego nie 
jest chyba wielka a i wypadki odwo

ływ am a się do sądów  - w ynoszą  tvl- 
j ko 3 proc.

Co się tyczy personelu urzędnicze 
go, to byliśm y zaw sze w trudnej sy- 
uacji z powodu braku dobrych sil 

ten „sznurek ' 1 uczynić jaknajs!lniej- 
szym i wzmoenic poczucie pew ności 
u urzędnika.

i Pos. S troński (KI. N ar.): A ilu wo 
jew odów  zostało z przed m aja?

P. M inister podkreśla w reszcie za 
sługi p. Składkowskiego, zwłaszcza 
przy  staraniu się o to poczucie pew - 

; ności u urzędników  i w reszcie odpo­
w iada na zarzuty co do polityki na 
k resach  Z a rzu t zw alczania polskości 
jes t nonsensem, na który naw et nie 

J  odpowiada. Także słow a P. Dąbskie- 
( go o ,,głuchym pomruku ■ nienaw iści 
po cnatach ' 1 nie odpow iadają praw - 

, dz;e. U kładanie się stosunków  mię- 
| dzy ludnością p o b k ą  a niepolską jest 
z każdym  miesiącem lepsze i w szę-

ęfITAJ DR0 G! GOŚCIU
PREZYDENT STRANDMAN W  GRANICACH RZPLITEJ

WILNO, 8 lutego.  : N adzw yczaj- tow arzyszy ł N aczelnikowi P aństw a | staw ieniu  przez p. w ojew odę wilen-
nym  pociągiem P an a  P rezydenta  Rze Estońskiego poseł polski Arciszewski, skiego zebranych licznie przedstaw i- 
czypospoi.tej, jadącym  do granicy  ło- O godz. 1C.50 pociąg zajechał cieli miejscowych w ładz i ludności o- 
tewskiej po Naczelnika P aństw a  Eston stację w Turmoncie przy dźw iękach uolicznej pizem ow i' do p. dr. S trand  
skiego dr. S trandm anna, przybył do dymiiu estońskiego w śród szpalerów  m ana W itola Kwinto, członek wydzia 
Wilna w  sobotę delegat P  P rezyden- J  straży  pożarnej z plonącem i pochod- łu pow iatow ego i R ady W ojewódz- 
ta  Rzeczypospolitej, szef K an ce la rii; niaim smoinemi. W  cnwili, kiedy Na- kiej. R ów nocześnie w ójt graniczne] 
Cywilnej Lisiewicz w raz ze w szysi- czelnik Państw a Estońskiego, w ysia- gminy Smotweńskiej w ręczył dr.
kierm osobam i, delegow anem i z ra 
mienia rządu, oraz poset estoński To- 
fer w tow arzystw ie płk. Jacobsona. 
W itah przybyłych wojewoda, wileński 
Raczkiewicz, dow ódca O. K. gen. Li- 
tw inow icz, dyrektor kolei Falkow ski

dając z w agonu, stanął na ziemi po j. Strandm anow i chleb i sól 
skiej, powitali Go w ojew oda Rarzkie 
wicz, gen. Litwinowicz z komendan­
tem m. W ilna płk. Giżyckim, dy rek­
tor, kolei Falkow ski i fńftt Dr. S traud

Nadzvryczajny pociąg w iozący na 
czelmka państw a estońskiego d-ra

man z otoczeniem  przeszedł przed
- r J L ,  ivuivlv , o Cwel„ llt oraz inni przedstaw iciele w ładzy Nad , frontem  -kom panii -honorowej 6_pp. 

-°^aj z KI. Ukr.). L adyka (Ukr Socj. zwyczajny pociąg, pozostający poa leg. oraz kom.panji „S trzelca - z
w reszcie kom unistyczni. Czucz 

(Selrob). F. W ołyniec (Biał. Str. 
:• o raz  W-jtowicz (dziki). 
M owa pos. Ładykj odbjrwała się 

L .iÓd n ieustannej w rzaw y  i przery- 
ań. zwłaszcza ze s t rony  należących 
1 6  B Rusinów w ołyńskich pp. Se- 

Bogusławskiego. Gdy mówca 
awia w ypow iedziane przez Min. 

^j^ewskiego na  komisji budżetow ej 
^ ' a  . na W ołvń nie dojdą Panowie 

, r"d',r‘‘ i kom entuje je w  ten sposób, 
. ,  Umlnwcy nie dojdą
( ”  JÓ^CTl-sk

re  ■r’in. — na co zryw a się 
^ “ cieln- w rzask  na ław ach m m ej- 

narodow ych i bi-cie w  P ii 'p tv ; 
trw a przez parę minut Gdy 

l ^ . c a  w bardzo ostrych słow ach 
arżyt Się na ucisk ze strony  'Polski, 

^ t  Sfroaśki (KI Nar.) zauw ażył:
' na św iecie nie było taktoj

,dy  sł° w a- jaką macie Panow ie
' aJ.

na W ołyń 
p rzeryy ’a: Rozumia-

komendą dow ódcy oddziału zamkowi 
go mjr. Czuruk, zatrzym ał się w Wil­
nie przez dw ie godziny. W  tym  cza­
sie goście w arszaw scy  złożyli w izytę 
p wojewodzie Raczkiewiczowi Do 
pociągu P, P rezyden ta  wsiedli w  Wrl 
nie w ojew oda Raczkiew icz, gen. Li- 
twmowicz dyrek tor kolei Falkowski 
i prezes Syndykatu D ziennikarzy W i­
leńskich Szydłow ski, puczem o go-

sławia. U wspaniale ilum inowanej bra 
my trium falnej na peronie po przed-

S trandm ana, odbył drogę z Turmon- 
tu do W ilna w czasie od godz. 17,30 
do 20.40. Po niezw ykle uroczystem  

n ' H przyjęciu na dworcii w  W ilnie, Na­
czelnik P aństw a dr. S trandm an odje­
chał do W arszaw y. Pol Aj T el.

SR02B A  NIEMIEC WOBEC PO LSKI
NASTROJE KONFERENCJI LONDYŃSKIEJ

LONDYN, 8 lutego. — „S aturaay astrom  w ystąpieniem  T ardieu 
R ew iew " om aw iając spraw ę projekto w  obronie stanu posiadania lodzi pod 
w anej budow y sześciu pancerników  wodnych, jako jedynej broni m ałych 

dżinie 11.30 pociąg rifs-zyl w  da szą j n jetTrieck;ęh, stw ierdza, że tonaż flo- flot.
drogę do Turm ontu, lo ąd r był I pUiskiej wynosi zaledwie 4,000 ton, yy spraw ie shumani-taryzowania 

" 'I z .  14.10. W  Turm oncie ocze i -1 tiic  w ięc Niemcom ze strony B ałtyku walki łodzi podw odnych, operujących 
w ała kompanja honorow a 6 p. p. :g.. nie zagraża_ Qudow a 6-ciu pancerni- przeciwko okrętom handlow ym , T ar 
kom panja Strzelca z B rasław ia i szw a ków by łaby  w ięc
dron kaw aierji K. O. P-u. R port ode­
brał gen. Litwinowicz. groźbą Niemiec w obec Polski.

Tygodnik podkreśla, że o ile Niemcy

dieu ma zaproponow ać przeniesienie 
całej tej spraw y na teren Ligi N aro­
dów i jako w łaściw ego organu dla dc 
cyzji w  tej sprawie, mniej obchodzą-

r  D P O W 1 F D Ż  M I N I S T R A

o 'M Z'lknńczen>e duskusji zabrał głos 
Drju Józew ski: W vm ieniajac
y 'c z ;u  przem ówienia p. Ładyki sfo 

„Berlin“ . nie miałem na myśli Ja- 
akc-’: państw a niemieckiego nie

W  ^  na mVŚ1 r6v 'n e i  spoteczeń- 
v  a ukraińskiego w M ałopolsce 
jh ' '  ’d n :ej. miałem natom iast na my 
„ Dew ne czynniki w yw rotow e nacio 

zmn ukraińskiego z Małopolski 
schodniej, które w  przeszłości w

W szystkie dw orce kolejowe od . n ie zrezygnują z budow y tych pancer CPJ- ’ AngijP; i A m ery k ę , a bardziej

m niejsze państwa, nie rep rezen tow a­
ne w  Londynie.

Róymież Japoyia jest bardzo nie- 
wujących argum entów  przeciwno o - . zadowolona z ogłoszenia propozycji 
graniczeniu liczby łodz podwodnych, am e-ykańskich, uw ażąjac ie za n ;e-

T urm ont począw szy udekorow ane są pików, to odbije- się toniekorzystnie 
flagumi estońskiem i i pol'kie,mi, cm- na rezultatach  konferencji morskiej, 
emblem atam  Rzeczypospolitej Pol- [ albowtom dostarczy  Francji przekopy 
skiej i Estońskiej oraz zielenią.

Na stacj' Zemgale oddała dr. S trap  
omanowi honory  kompanja w ojska lo-

Równ.eż i inne tygodniki om aw iają dostatecznie uw zględniające potrzeby
spraw ę pancerm ków  n emecki-ch pod Japr-nji. Porozum ienie ancio - am nrv.

tew skiego. W  Zemgale n a c z e ln i  w y Określając n iekorzystne w rażenie kfó- kańskie osiągnięte zostało  co do k rą - 
działc M. S. Z. Hołówko udał się do pg musi w ;rwofać decyzja ich budo- j żownikow, torpedow ców  i łodzi pod-
estonskiego pociągu, k tórym  przybył wy na konferencji londyńskiej w odnych; rozbieżności istnieją je-
do gran icy  dr. Strandm an, i pow itaw -I W  kołach delegacji francuskiej pa ■ ZCze co do statków  dla transpnrtu
szv Dostojnego Gościa z a p n r if  Na- nuje w dalszym  ciągu wtolkie meza- 
czelnika Państw a Estońskiego do po- dow olenie z powodu propozycji ogło- 
c;ągu Pana P rezydenta. Tu w  w ago- j szonych przez Amerykę. Koła te za- 
nie salonow ym  pow itał dr. S trandm a rzucaią Ameryce i Anglji upraw ianie 
na dy rek to r L isiew :cz w  imienin Pa- .ta.inef dyp!omacj: i chęć zaskoczenia
na P rezyden ta  Mościckiego, poczem partnerów . W to rkow e postodzep ie  puiznaczną- ilością t-ch  s ta tk ó w  dla wal 
poseł ęstnń ki Tofer p rzed staw ił dele blicznef O czekiw ane jest z w ielkiem  ti m rrskiei przy pomocy samolotów, 
gację rządu polskiego. D o Zemgale napięciem . Spodziew ane .jest J Pol. Aj. Ter.

sarno’otów. Anglia pragnei ograniczę 
nia ich tonażu, posiądaiąc dostateczne 
bazy  m orsk’e na w szystk’ch ocea­
nach. N atom iast Am efyka n ie posia­
dając tych baz. musi rozporządzać

dzie na terenie mieszanym jesteśm y - 
świadkam i m oralnej stabilizacji.

Jeśli M inisterstwo sięga do mnego re* 
zerw uaru  kandydatów , naw et na sta  
now iska starostów , lo czvni to z ko­
nieczności. R ów nież ż konieczności 
szkolenie musi s ;ę odbyw ać w  tempie 
przyśpieszonem i musi być powierz 
chowne Jeśli jednak mówiono o. 
„sznurku niepew ności'1, o stan ie  nie­
pew ności, w  jak :m się znajdują urzęa 
nicy, to jest w łaśnie p rzeciw nie .-W  
czasach pom ajow ych udało się w y­
tw orzyć w id e  cech dodatnich u u- 
rzędników, także co do m ateria łu  
ludzkiego. D ążeniem  mo>erp — o- 
świadcza p. Józew ski — jest, żeby

Min. Frzeipsłu i Handlu
ZAKOŃCZENIE POSIEDZE­

NIA
Następnie przystąpiono do budże­

tu Mm. P rzeysłu  i Handm. Po spra­
w ozdaw cy pos. Kaozanowskregu(PPS) 
przem awiali posłow ie: W iślicki (BB), 
Dlumand (PPS.), Galewski (KI. Nar ), 
Szydiowski (P iast) i E isenstein (KI. 
Żyd.) oraz p. M inister Kwiatkow ski. 
W reszcie pos. kybarSKl w ygłosił refe 
ra t o budżecie Min. Skarbu. Spraw o­
zdanie z tej części w czorajszych 
obrad odkładam y z orakn miejsca dc 
numeru jutrzejszego.

W  poniedziałek Sejm ma zakoń­
czyć drugie czytanie budżetu, prze­
prow adzając dyskusję nad Min. S k a r­
bu, zała tw iając buażet Min P oczty  1 
w reszcie ustaw ę skarbow ą oraz doka 
nując głosow ania nad zgłoszenem i po 
praw kam i. W e w torek przerw a dla u 
norządkow ania m aierjału , w  środę 
trzecie czytanie, poczem  budżet przej 
dzie do Senatu.

Dzień
polityczny
SENAT I DEKRETY  

PRASOWE

Uchwalona przez Sejm ustaw a 
zm ieniająca dotychczasow e przepi­
sy o Dzienniku U staw  (chodzi o o- 
publikowanie znoszącej „D ekrety Pru 

ow e ' 1 uchw ały Sejm u z r. 19975 by­
ła w czoraj przedm iotem  obrad sena­
ckiej komisji prasow ej. W iększością 
głosów  7 przeciwko 5, komisja posta­
now iła zaproponow ać Senatowń od 
rzucenie tej ustaw y, w obec-czego re ­
ferent Sen. D obrzyński (K. N.) zrzekł 
się referatu. R eferat objął sen. Pe- 
rzyński (BR). M niejszość .zapowiedzią 
!a podtrzym anie na plenum wmiosku, 
aby ustaw y  nie odrzucać, a  tylko za­
pow iedzieć w  niej zmiany.

K-e TTrM5» łf>TY
SAM U

z W. szaw y  d o  lo d z i I o iw ro ta la .

s o u  M A sm  i

neprezenfacj* w J~.i A—
ul. Piotrkowska 55, tel. 2W-31, lOto-O
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Bałam u ct w a wołyńsKie
10 2. 1930. Nr. 40.

DEMOKRATYCZNI PRZECIWNICY REWINDYKACJI KOŚCIOŁ ÓW.

Wychodzący w Łucku „Prze- skiem, sprawiedliwości i prawie, 
gląd Wołyński’* organ Wołyń, inne polityczne i niepolityczne 
Zrzeszenia dem. (zbliżonego do „punkty widzenia" nie mogą wca-
. BI. Bez. współpracy z Rządem), 
w artykule „Sprawa lokalna pań­
stwowej wagi” uznał za właściwe 
wystąpić przeciw rewindykacji 
kościołów katolickich, skonfisko­
wanych przez rosyjski rząd za­
borczy w celu osłabienia katoli­
cyzmu i polskości i ukarania lud­
ności polskiej za udział w pow­
staniach narodowych.

„Przegląd Wołyński" jest głu­
chy na wszelkie moralne, praw­
ne i polityczne argumenty strony 
polsko-katolickiej, oświadczając, 
że rewindykacja nie przyczyni się 
do stabilizacji stosunków na Wo­
łyniu i nie umożliwi zgodnego, 
braterskiego współżycia miesz­
kańcom tego kraju.

„Przegląd” pisze z patosem: 
Żadne dobro nie w ynagrodzi szko­

d y  m oralnej i m aterialnej, jaką  niesie 
za sobą nienaw iść, rozbudzona przez 
w alki religijne... S ą  jednak w zględy 
w ag i państw ow ej i ich ocena należy 
do tych , k tó rzy  dźw igając  brzem ię o d ­

pow iedzialności za losy państw a i 
spokój jego  obyw ateli, n ie  m a ją  p r a ­
w a być obojętnym i w idzam i z jaw isk  

dla Państw a niebezpiecznych. To też 
w szystk ie w ładze państw ow e muszą 
trak to w ać  poruszoną spraw ę tylko z 
jednego pujjktu w idzenia — dobra 
państw a.

Pismo Wołyńskie przezornie 
milczy o tum, iż Episkopat polski 
dochodzi swych praw na drodze 
sądowej, co dla redaktora „Prze­
glądu W ołyńskiego", który jest 
adwokatem, ehyba nie może być 
tajemnicą. Dlatego też dziwnie 
brzmią te nawoływania, iż spra­
wę rewindykacji „wszelkie wła­
dze państwowe" winny traktować 
z „punktu widzenia —  dobra 
państwa" —  w koncepcji autora 
artykułu. Wszelkie władze, a więc 
i sądy. Zdaje się jednak, że sądy 
Rzeczypospolitej, opierające swe 
wyroki na sumieniu sędziow­

ie brać pod uwagę.
Wprawdzie b. minister spra­

wiedliwości p. Car jest autorem 
takiego aforyzmu:

...W ytw orzenie jednolitego typu 
praw nika polskiego, k tó ryby  przy  sto ­
sow aniu  ustaw  kierow a! się w y łącz­
nie polską rac ją  stanu — to  rów nież 
zadanie, które rozw iązać pow inno 
obecne pokolenie naszego praw nict- 
tw a.

Ale p. Car, wobec niezwykłe­
go, jak na nasze stosunki, soli­
darnego dążenia społeczeństwa 
do przywrócenia niezawisłości 
sędziowskiej ustąpić musiał, a 
dziś adwokatura warszawska 
protestuje przeciw należeniu b. 
ministra do naszej palestry. Czyż­
by „duch" rządów p. Cara z jego 
racjemi tłukł się jeszcze gdzieś 
na Wołyniu?

Ale czy istotnie „dobro pań­
stwowe", „polska racja stanu" 
wymaga, by katolicy w  w oje­
wództwach wschodnich byli po­
zbawieni w wielu wypadkach 
własnych świątyń, a prawosław­
ni mieli ich, cudzym kosztem, 
więcej niżli potrzebują? i

Wątpimy bardzo. Przeciwnie 
sądzimy, iż właśnie „dobro pań­
stwa" wymaga szczególnej tro­
skliwości o potrzeby miejscowej 
iudności polskiej.

Do ciężkich błędów polityki 
dawnej Rzeczypospolitej należy 
zatracenie w morzu ruskietn mil- 
jonów ludu rdzennie polskiego, 
który w wiekach XVI, XVII i 
XVIII wędrował na Ruś. Dla bra­
ku świątyń łacińskich i obsługi 
religijnej lud nasz, o którego re- 
ligijne potrzeby nie dbano, szedł 
do cerkwi i ruszczył się powoli. 
Badacze dziejów Rusi polskiej z 
przerażeniem notują ten fakt. —  
Wyludnione ziemie ruskie Rze­
czypospolitej przez najazdy Ta­
tarów i niewolę turecką zasiedlał 
chłop polski, by przeistoczyć się 
później w Rusina, niepomnącego

o swej macierzy. Gdyby nie nie­
dbalstwo polskich kolonizato­
rów —  jakby dziś wyglądać mo­
gły nasze granice etnograficzne 
na W schodzie?

Przegląd prasy

Proces rutenizacji resztek osa­
dnictwa polskiego, które dotąd 
ocalały, niestety trwa na W oły­
niu i pod naszemi rządami. I ina­
czej nie może być, jeśli nikt wła­
ściwie tym ludem polskim i jego 
potrzebami serdecznie nie intere­
suje się, prócz księdza, który 
miewa parafję w promieniu 25 a 
nawet 40 kilom., a prawosławni 
dzierżą dawne kościoły, nawet 
wtedy, gdy w nich nabożeństw  
nie odprawiają, lub zrzadka tyl­
ko,- dla zachowania pozoru.

Wreszcie, czy polska racja 
stanu wymaga, by utrzymywane 
były nadal karne zarządzenia 
okupantów - Rosjan za udział w  
walkach o niepodległość Polski?

„Przegląd Wołyński" przera­
żony jest odezwą czterojęzyczną 
metropolity prawosławnego Dio­
nizego i oświadcza, że hierarcha 
ten, zwolennik moskiewskich tra- 
dycyj w Cerkwi, zyskał dziś na 

| popularności, jako obrońca] 
„prześladowanej Cerkwi".

Lecz zamiast nieuzasadnionych 
lamentów, iż prawosławna

...ludność jest zaniepokojona, że się 
jej krzyw da s tać  może, bez w iedzy i 
woli... najw yższych czynników  w 
P ań stw ie , i sprzeciw em  czynnym  go­
tow a jes t dać  znać o sw ej krzyw dzie, 
gdyby do n ie j dojść miało.

Przegl. Wołyń." dobrzeby zro ­
bił, by domyśliwszy się naresz­
cie kto tu jest istotnie _ pokrzyw­
dzony, przy pomocy swych opie­
kunów i protektorów wpłynął na 
ową zaniepokojoną ludność, w y ­
jaśniając istotę sporu i prawdzi­
we zamiary Episkopatu polskie­
go, który, dochodząc swych słu ­
sznych praw, krzywdy ludności 
prawosławnej nie chce i pragnie 
wejść w posiadanie świątyń skon 
fiskowanych tylko niezbędnie 
potrzebnych katolikom. (Odezwa

P O S Z U K IW A N IE  
D Y K T A T U R Y

S o c ja lis ty czn y  „Przedświt" w y­
ru szy ł na... p o szu k iw an ie  po lsk ie j 
d y k ta tu ry . P o św ięc ił tem u  tru d o w i 
ze d w a  m e try  a r ty k u łu  w stępnego , 
i w re z u lta c ie  ko ń czy  filu te rn y m  
u śm ie c h e m :

na naszych kresach nazwa 
„polski most" służy do określe­
nia takiego m ostu, którego nie 
ma. „Polski" brat oznacza takie­
go  brata, który nie jest bratem. 
N o  a „polska" dyktatura? T o ta­
ka dyktatura, która nie jest dy­
ktaturą, której niema.

N o , w ięc —  n iem a! B a, a le  to  
w łaśn ie  trz e b a  ud o w o d n ić ... „ P rz e d  
św ito w i"  n ie  je s t to  w ca le  t ru d n o  : 
p o p ro s tu  p rzecież

nie do pomyślenia jest trwa­
nie w  okresie dyktatury parla­
mentu wybranego przez ogół lud 
ności w tajnem głosowaniu, sa­
dów przysięgłych wybieranych  
przez sądy od dyktatora niezależ­
ne. Dyktatura jest nie do pom y­
ślenia obok instytucyj kontrolu­
jących dyktatora a nie przez nie­
go  organizowanych. Dyktatura 
obok nie niezawisłych sądów nie 
jest dyktaturą.

K p i czy  o  d ro g ę  p y ta ?  A có ż  to  
były  za  „ w y b o ry 1 w  r. 19 2 8 ? A  cóż 
to  by ły  za „n iez aw is łe  sąd y "  za  p 
C a ra?  A  cóż to  za „w o ln o ść  p ra ­

sy" is tn ia ła  d o  p rz e d w c z o ra j?  A 
cóż to  za „ s w o b o d n e  d z ia łan ie"  np- 
B a n k u  G o sp o d a rs tw a  K ra jo w e g o  ? 

K p i  czy o d ro g ę  pyta?.. .  
N a p e w n o  —  kpi!

EC H A  D E B A T Y

ks. Arcb. Jałbrzykowskiego i in.). 
To byłaby właściwa rola dbałego 
o „dobro państwa" pisma pol­
skiego na Wołyniu.

A co. do wzrostu popularności 
metr. Dionizego, to dobrzeby 
było, gdyby pewne nasze władze 
nie wtrącały się całkiem do spo- 
!ów pomiędzy prawosławnymi i 
nie spizyjały temu lub innemu 
obozowi. Bo ani interes Polski, 
ani dobro Kościoła katolickiego, 
przodującego w Państwie, wcale 
nie wymaga popierania rozłamów 
w Cerkwi i różnych „unarodo- 
wień". W ystarczy jeśli Cerkiew 
sama oczyszcza się z naleciało­
ści moskiewskich, a nadprokura- 
torowie Synodu w Rzeczypospo­
litej całkiem są zbędni.

L . R - s k ł.

D e b a ta  se jm o w a  n a  tem aty  
o św ia to w o  - w y zn an io w e  w yw ołu je  
da lsze  echa . *»

„Kurjer W arszawski" przy' 
g w ażd ża  fak t, że p rzem ó w ien ie  po- 

j sła R ad z iw iłła  z B B ., sk ie ro w an e  
i p rzec iw  d z ia ła ln o śc i m in is tra  C z e r ' 
w iń sk ieg o  by ło  w y stąp ien iem  na 

I „ w ła sn ą  r ę k ę " :
bowiem  poglądy wiceprezes'*- 

BB. na wychowanie religijne ^  
Polsce wcale a wcale nie są po- 
glądami BB.

P o czem  s łu szn ie  i tr a fn ie  przy* 
p o m iną , że K o śc ió ł o s trz e g a ł p rzed  
an g ażo w an iem  się e lem en tó w  k a to ­
lick ich  w  a k c ji BB.

byliśmy w ów czas w  okresie 
przedwyborczym. L ist pasterski 
wskazywał katolikom  ich obowia 
zek. Ks. biskup podlaski wyrażał 
publicznie nadzieję, że katolik 
„nietylko z imienia, lecz n a p r a w ­
dę z życia" nie będzie nigdy g ło­
sował na listę, na której 
m ieszczone jest nazwisko wroga 
religji i Kościoła". My ze swej 
strony perswadowaliśm y konser­
watystom  sanacyjnym, że nie po­
winni iść na oślep....

I s to tn ie  —  ta k  b y ło l P rz e w a ż y ­
ły  je d n a k  w zg lędy  o p o r tu n iz m u  p° 
lity czn eg o . P o se ł R ad z iw iłł p o s z e d ł  
sw o ją  d ro g ą  i dz iś —  je s t o s a m o t ­

n io n y  w sw o im  k lub ie ...
Robotnik" przytwierdza te wra­

żenia. W edług organu socja listów : 
p. minister Czerwiński m oże si# 
nie przejmować zbytnio „opozy­
cją" —  powiedzm y „ultramontań 
ską" konserwatystów; dla n i c h  
niema już odwrotu - ze s z l a k ó w  
polityki „ordynansowej", jak ja 
nazywa p. Dziaczkow sk, * Musza 
kroczyć do końca u boku dykta­
tury, choćby nawet „libertyn- 
skiej".

S m ętn a  do la!
R e flek s je  n iew ą tp liw ie  b ędą  co­

ra z  sm u tn ie jsze . „ S a n o jc y z m "  p rz e ­
w aża  po lity czn ie  n ad  „rad z iw iliz - 
m em . N iew ie le  pom oże , iż  ciężar 
g a tu n k o w y  n azw isk  je s t r ó ż n y : 
u k ład  s to su n k ó w  ró w n o w a ż y  te  roż 
n ice d o skona le ...

K a lk u la c je  N ieśw ieża  trzeb ab y  
k o n ieczn ie  sk o ry g o w ać !

JERZY B A N D R O W SK I
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C  B
CZARNE ROMANETTO

M ó w iłem  m n y  sp o ko jn ie ,  ale, p ra w d ę  m ów iąc , z t r u ­
de m  p a n o w a łe m  n a d  g łosem . „C iap  —  c iap  —  c ia p !“ , k r ą ­
żące  d o k o ła  sto łu , by ło  c e r a z  bliżej.

—  D o ty k a  m nie!  —  szep n ą ł  n ag le  San io . —  R am ię, 
co raz  niżej. kark .. .  z im n a  ręka..,

—  C zy  k tó r y  z  w as  k o g o  m o że  w zy w a ł?  —  o d ezw a ł  się 
i ru b a s  t r o c h ę  z a n ie p o k o jo n y m  g ło sem

—  J a  nie! —  od pow iedz ia łem .
—  A n i ja!
—  J a  t t t e ż  nn ie !
—  F u j !  —  k rz y k n ą ł  S an io .— Z im n y  i oślizgły j a k  w ąż! 

O n je s t  tnokry !  B rr !  O b rzyd liw ość! . . .  P o  tw a rz y  maca...  
O b m a c u je  j a k  ślepy...  Id ź  o dem nie!  Fe! J a k  wąż...  pełza 
po  ca łem  ciele —

—  A m o że  to  w ąż ?  —  zapy ta ł  G rub as .
—  N ie!  R ęk a!  C zu ję  palec. T r u p  czy co...
T u ż  ko ło  S an ia  siedzia łem  ja  i m o ż n a  sob ie  w yobraz ić ,  

z  ja k ą  t r e m ą  oczek iw a łem  sw e j  kolejki.

N areszc ie  , ,to" dosz ło  do  mnie. N ie w id z ia ln a  rę k a  
chw yciła  m nie  m o cn o  za p rze d ram ię  i p o trz ą sn ą w sz y  
niern k i lkakro tn ie ,  p rze su n ę ła  się n a  ramię, k tó r e  obm aca ła ,  
j a k b y  p ró b u ją c  m u sk u łów . N as tęp n ie  —

U j,  jak ież  to  ob rzyd liw e! —  k rzy k n ą łem  p raw ie  
z płaczem.

Z im ne , w ilg o tn e  p a lce  o p lą ta ły  m ó j k a rk  i śc isnąw szy  
g o  silnie, p ró b o w a ły  m n ą  p o trzą sn ąć .

—  U w aża jc ie , „ o n "  je s t m o cn y  —  zaw o ła łem . —  P a ­
z u ry  m a o s tr— !

P o d c z a s  g d y  je d n a  w ilg o tn a  z im n a  rę k a  trz y m a ła  
m n ie  m o cn o  za k ark , d ru g a  n a ra z  zam k n ę ła  m i u s ta  tak , 
że  n ie  m og łem  s ło w a  dok o ń czy ć . P o  chw ili z im ne  palce, z a ­
k o ń czo n e  o s trem i, szp iczas tem i p azn o k c iam i o b m aca ły  m ą 
tw a rz , p o łe c h ta ły  m n ie  po d  szy ję  i w ślizgnęły  m i się w  rę­
kaw , d ra p ią c  z lekka  ręk ę  k o ło  pu lsu . M im o, że  po ło żen ie  
m o je  by ło  n ie p rz y je m n e  i, ja k  się te g o  ob aw ia łem , m oże 
n ieb ezp ieczn e , n ie  m og łem  w y trzy m ać , aby  nie szep n ąć :

—  T o  m oże  być u p ió r!  Z a n a d to  lub i ła sk o ta ć  p a z u ­
ram i m ie jsca  ko ło  a r te r j i!

—  T a k ! —  w y k rzy k n ą ł w  te j chw ili C h ińczyk
—  Ciebie  te ra z  p ieści?
—  T ak ! —  ję k n ą ł m in e ra lo g .
—  P rz y je m n y ,  co?

—  U u u u !  Bb...  b... b b a rd z o !  —  w y ją k a ł  b iedak!
—  N ie c h -n o  on ty lko  p rzy jdz ie  do  m nie! —  m ru k n ą ł  

G rubas .  —-  Z o b aczy m y!
W  c iągu  s e an só w  za uw aży łem  n ie je d n o k ro tn ie ,  że G r u ­

bas  z a c h o w u je  się tak, ja k  gdy by  czuł ja k ą ś  p rzew ag ę  nad  
„ d ra n ie m "  i chc ia ł  g o  zgnębić . N ie  uw aża łe m  te g o  za m ą ­
dre. P r a w d a ,  n ic  m u  b ez p o ś re d n io  nie g rozi ło ,  jed n a k ż e  
przew-agi nad  d ra n ie m  n ie  miał, b o  g d y  ten  był n iew idz ia l­
ny, n ieu c h w y tn y  i. co go rsza ,  n ieznany ,  G ru b as  by ł  kon iec  
ko ń có w , ty lko  G rub asem .

C hińczyk  stękał, w reszc ie  o d e tch n ą ł  z ulgą. T e ra z  p rz y ­
szła ko le j  n a  G rubasa .

—  C zu jesz  g o ?  — zapyta łem .
—  C z u ję  d ran ia ,  czuję ...  o, z łodziej, jak  to  p azu rk am i 

szyi p ró b u je ... tak ... tak ... a  o s trz e  pazurk i... C ap!

T

Z ak o tło w a ło  się n a ra z  w  c iem n o śc iach . S łyszałem , jak 
G ru b as  szybko  rzu c ił p rzez  zęb y : —  T ak ! M asz! C zekaj- 
—  coś się sk łęb iło , s tó ł odleciał, G ru b as  z e rw a ł się, runa- 
n a  ziem ię, jęk n ą ł i zaczą ł b e łk o ta ć :

—  D u si! Ś w ia tło ! Ś w ia tło !
B łysnę liśm y  z S an iem  lam pkam i.
G ru b as  leża ł n a  pod łodze , p rz e w ró c o n y  n a  w z n a k *  

trz y m a ją c  ręce  p rzy  g a rd le  tak , ja k  gdyby  ch c ia ł coś od 
n ieg o  o d e rw ać . G dy n asze  św ia tła  b łysnęły , u s iad ł n a  zie­
m i i p rzez  chw ilę  p rz y p a try w a ł się nam  p o c ieszn ie  w y b a -  
łu szo n em i ś le p ia m i:

C h iń czy k  w yb ieg ł do sien i i n a  cały  g ło s z a ś p i e w a !  

n a  n u tę 1 „M łod ośc i  ja  chcę"!
—  Sy-fi-ili-clo p rzy -y -n ieś  lam pę!  Sy-f i- i li-do  p rzy -y  'i' 

n ieś lam pę!
—  S ło w iczk u  m ó j!  A  leć!, a  piej! —  m r u k n ą ł  G ru ­

bas. —  Ale m ocn y  d ra ń !
—  C o ci się s ta ło  ?
—  N ic  mi się n ie  s ta ło ! Co mi się m ia ło  s t a ć !— mów*-! 

G rubas ,  wciąż- je szcze  siedząc na  podłodze. —  Z aczy n3 
m n ie  m acać , r o z u m ie m y ?  Siedzę cicho, n ie  g a d a m  n ic ! -  
M a d źg a  m n ie  tem i sw em i t ru p iem i łapam i po  tw a rz y  —- F  
nic! T y lk o  se m yś lę :  —  D ra n iu  jeden  G dzieby za daw nych  
cza só w  sz lachc ic  jaki. k tó r y  z d jab łem  w k o n sz a c h ty  w c h o ­
dził, abo  cho c ia żb y  i te n  ch łop  pozw olił  się m a d źg a ć  tak 
b ru d n e m i,  śm ierdzneem i łap am i d jab łu  po  gębie! ,Slrze!iłbv 
w pysk. ażb y  się zakurzy ło ,  ta j  ty lko! A  ty m c zasem  je m '1 
teg o  m ało , d o b ie r a  mi się d o  gard ła ,  z aczy na  dusić.. ..  T eg °  
już  mi by ł zadużo...  T a  co jes t zn ow u ,  do  cho le ry  ciężkiej - 
Z łap a ł  ja  go  za te  jeg o  z im ne g raby ,  z łapali m y się
łby  —

—  N ie łż y j ,  G ru b as !  —  krzyknąłem .
(C. d. n ) .
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T O  I O W O
N iem a tego złego ..

„ R e lig ja  o p iu m  dlia  n a ro a a " .
N a  m u ra c h  tego , ja k  do tąd , je sz ­

cze  się u  nas n ie  pisze. A le w w o l­
nym  p rzek ład z ie  ju ż  się m ów i. I to  
c o ra z  g ło śn ie j, c o ra z  gęśc ie j, co raz  
zu ch w ałe j, b y n a jm n ie j nie p ó łg ęb ­
k iem . N a jd o n o śn ie j —  ja k  tam  —  
z g ó rn y c h  p ię te r. A le  i n a  p a rte rz e  
z d a w n a  i s ta ra n n ie  szk o lo n y m  a 
p o słu szn y m  b a tu c ie  i b ez im ien n e ­
m u  te k s to w i n u t. ro b i się co m o ż­
na , by c h ó re m  sw ym  zag łuszyć  
d o s to jn ą  i sze ro k ą  p ieśń  p o lsk ie j 
ziem i.

C o raz  b a rd z ie j s ta je  się ja sn em  
że odw ieczn a  w a lk a  d o b re g o  i z łe­
go  ro z g ry w a  się u  s tó p  Krzyża.. 
K to  w ie, czy ju ż  dzień  ju trz e jsz y  
n ie  b ędz ie  k ry ty czn y m  dn iem  te j 
w alk i. P e łzną  ju ż  z oddali p o je d y n ­
cze k łęby  tru ją c y c h  g azó w  W s k a ­
zy w ać  ich palcem  n ie  trz eb a , zby t 
są  one w id o czn e  n aszy m  oczom , 
p a trz ą c y m  na  nie ze w sty d em  i b ó ­
lem .

I n ied a lek a  ju ż  m oże  chw ila , kie 
dy  ta  g łęb o k a  rysa . id ąca  p rzez  
św ia t, i P o lsk ę  ro zszczep i w y raźn ie  
n a  dw a o b o zy : za C h ry s tu sem  i
p rzec iw  C h ry stu so w i. A  n ie  będzie  
w ów czas m ie jsca  dla tych , co s to ją  
gdzieś zda ła  o b o k  N iego . I z ro zu  

jp ie ją  on i d o p ie ro  w tedy , że n ie-

d ość  je s t s tać  za N im , że trz e b a  
stać  b lisko  N iego , gdyż  O n jedynie  
je s t ź ró d łem  żyw ej siły.

O. kipa m yślę? O tem  zw łaszcza, 
co z n a tu ry  rzeczy  w  p ierw szym  
rzędzie  je s t se rcem  i m yślą n a ro ­
du, o p o lsk ie j in te lig en c ji tak  czę 
s to  —  że nie pow iem  n ; cma1 p o ­
w szech n ie— zajm u iące j w obec  w ia ­
ry  jak aś  n ieo k re ś lo n ą  pozyc ję  życz 
liw e j n eu tra ln o śc i. P o w ta iz a m . 
ży cz liw e j' r.ie m ów ię tu  bow iem  o 
zdecy d o w an y ch  w ro g ach  k a to li
cyzm u, czyn iących  zresz tą , w zo rem  
sw ych  in te rn a c jo n a ln y c h  i r s t r u k -
tO’ ów, n ie p ro p o rc jo n a ln ie : d u żo  h a ­
łasu .

T en  p o ’ski in te lig en t! Iżziw na
to  naoerćł is to ta  T a k  d łu g o  i z ta ­
kim , pełnym  ek sp resji, akcen tem  
w m aw ian o  w  n ieg o  p iękna  skad- 
n a d  zaletę, to le ran c ję , aż sic p rze- 
lO dziła w in d y fe ren ty zm  W k o ń c u  

I w szy stk o  już  m u się sp lą ta ło - r i e  
. chodzi m u ju ż  o p raw dę . P ra w d ę  

ło żą  i z n a tu ry  rzeczy  —  jako  
p ra w d a  —  jedyną  Z gadza  się, o w ­
szem , że d o b rze  je s t m ieć wi<trę. 

'J a k ą ?  ja k ą k o lw ie k . ..k ażda  w iara  
je s t d o b ra "  B o w ia ra  ju ż  iru  n .e  
o k re ś la  n a jw y ższeg o  ce lu  is tn ien ia , 
p o jm u je  ją  u ty lita rn ie , jako  środek  
jedyn ie , ja k o  narzędz ie , w y g ład za ­
jące  ch i op o w a to sc i i k a n ty  żncia

N ie  w y n ik a  z teg o  byna jm n ie j,, 
by w  g łęb i au sz y  n ie  żyw ił on  sen -

1 ty m e n tu  dla sw o je j w iary  p ra s ta ­
rej, k a to lick ie j ,,w iary  o jcó w ". T y l­
ko że je s t m u  o n a  ja k  k le jn o t, d ro ­
go cen n y  sam  w sobie, tem  droższy, 
że dziedziczny . Z całym  szacun- 

• k iem  d la  jeg o  w a rto śc i zam k n ą ł gc 
na k lucz  w szufladzie , ale nosić  go 
nie nosi. B o  n iem odny , 

i . C zy znaczy  to . że ła tw o  m u go 
w ydrzeć , że go nie będzie b ro n ić ?  
M yślę, że całkiem  o d w ro tn ie . Że 

( będzie to  chw ila, w k tó re j odzyska  
on w jego  oczach  cała b ezm ierna  
sw ą cenę, że w tedy  w łaśn ie  m ocne 
przy&hśnL go  do serca . A. w ów czas 

, k le jn o t m u o d p łfc i za tę  ob ro n ę , i 
] on z kolei zaczn ie  je~o  se rca  b ro ­
nić'. B o tak i jest ten  k1e jn o t 
T ta k a  jego  dziw na.' a ta jem na, siła.

Ileż  serc  n iew ą tp liw ie  pchnęły  
ku  B n m  g r a j"ce  w M aksyŁu a>-ma 
ty. Iluż ich n ie zbudziły  g ra jące  
je szcze  d o tąd  w P o lsce  dzw o n y  
ALe g o d z in a  w a lk ’ je  zbudzi Zna. 
lem  m atk i k tó re , p rzy c iśn ię te  p o ­
trz eb ą  dla po m o cy  sy n ó w  uczyły  
się łaciny. K to  wie. ju t ro  m oże na 
te jże  d ro d ze  n au cza  się i W ia ry , a 
bro.oijjc d u szy  dziecka , pom yślą  i o 
w łasnej.

I to  w łaśn ie  jak  sądzę, m oże 
s tać  się ja sn em  ob rzeżem  te j zlej 
na n ieb ie  naszem  ch m u ry .

i M r»p.

D R O B I A Z G I _______________
‘  W Y STA W A  PR A C  K O K O W ­
SK IE G O . —  20 lu tego b. r . o tw a rta  
zostan ie  w  g a le r ji Je a n  C h arp en tie r 
irystawŁ pośm iertna  p rac  S tan isław a 

N oskowskiego. W ystaw a ta , nad  k tć  
r ą  objął p ro te k to ra t am basador 
Chłapow ski, organizow ana je s t  przez 

: Tow arzystw o W ym iany Stosunków  
L iterack ich  i A rtystycznych  m.ędzy 
F ra n c ją  a  P ulska 

„5 M IN U T  DO PÓ ŁN O C Y ". —  
Pod ty+ułem „O ssendow jki m ów i<- 
ie r ra r s k i C o rrie re  Padano  d ru k u je  
p rzek ład  w yw iadu, udzielonego przez 
a u to ra  „L en ina" na tem a t sw ej po­
wieści pod ty tu łem  „P ięć m in u t do 
pomocy". A u to r a r ty k u łu  w skazuje  
tendencje  an ty ro sy jsk ie  osser.dow - 
skiego, a le  zw raca uw agę n a  fa k t, że 
sd a c h e tn a  u to p ja  pokojow a przezeń 
przedstaw iona w  powieści w ypływ a 

I z szczerej w ia ry  i głębokich uczuć 
| ludzkości, ożyw iających głośnego po- 
I w ieściop isarza polskiego.

O T A D E U S Z U  M IC IŃ SK IM . — 
V dłuższym  artykuł®  o t ia g e d ji  bi- 

1 .an ty jsk ie j a u to ra  greckiego E m oin- 
cos‘a, poświęconej iJustyr.janow i I I  p. 
L. R . p rzypom ina „B azy.isse ^eofa- 
n u “ T adeusza M icińskiego, w skazując] 
n a  różnice pom iędzy p ra c ą  au tom  
greckiego a  odczuciem i a rtystycznem  

I jęciem  św ia ta  b iz a „ ły jsk ;ego przez 
przedw cześnie zm arłego p isa rza  pol­
skiego.

RYNEK W YDAW NICZY — *  
rynku w ydaw niczym  spotykam y rżę 
w ostatnich czasach z objawem nie­
bezpiecznym. Oto pojaw iają się ksiąt- " 
ki polskie drukow ane w całości za- 
g ian icą Objawi ten spow odow any 
chw ilow ą różn icą cen drukarskich jest 
niebezpieczny zarów no dla d rukar­
stw a polskitgo. jak i przem ysłu pa­
pierniczego oraz przem ysłów  pomoc­
niczych. T o też zupełnie słuszna by­
łaby  w iększa ochrona celna książki 
polskiej, drukow anej w  kraju, w  sto­
sunku do książki dn ikow anej po pol­
sku zagranicą i przeznaczonej na  nasz 
rynek w ew nętrzny

RYNEK. FINANSOW Y ST. ZJE­
DNOCZONYCH —P o  sdnvch w sti ra ­
sach w .-w ołan^ch kryzysem  giełdo­
wym rynek  kapitałów  w  Stanach 
Z jednoczonych zaczyna sie znow 1 
ożyw iać. Ogoma sum a now ych emi- 
syj, za re jestrow anych  na gieidzie » 
grudniu r. ub.. w zrosła do 1.192 mili.

1 w obec 602 milj. w listopadzie i rekor- 
i dow ej sum y 2.080 milj. dok w  paź­
dzierniku r z. Ogólna sum a etnisy 

j  now ych kapitałów  w  1929 r. w yno 
' siła 15.633 milj.. t. j. dw a razy  w ię­
cej od sum y porzedniego roku (7 mi- 
Ijardów ), a trzy  razy  w ięcej niz w 
1927 i 1926 r. (5 miliardów). E nrsja  
nowych obligacyj, jakkolwiek jeszcze 
niew ielka, w ykazała w  giuonit 
w zrost w  porów naniu do m iesięcy po­
przednich, w ynosząc  189 milj., w obet 
138 w  listopadzie

«s PC1EFCNY prartzt!
i  G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

ADAM KLIMKIEWICZ
VartmM
ccfcdae l<i natowska 164. Cennflct

bezpłatni*

UMeti ŁlLlS/LEŁSKO -N E C M A N I(IM  V
V* i i f z a w a ,  t l .  l e s z c z y ń s k a  7-a (Powiśl , 

y ro n ad zo n y  przez  d ługo le tn iego  k ierow nica  
i s Ł o 3 y R z e m i o s ł  XX. S a l  e z ) a n  $ w

r r i c n u f e  f c J id n ie , te rm in o w o  i ta n io ; in s ta la c ja  w o d o c ią g  *  
e le k try c z n e , t k u c i a  c k le n  S d rzw i, oalicony, b a lu s t r a d y ,  o j r a J j  

ii. cm en-atr ne* Łfcluzjc do  d rzw ! 1 o k ie n  a k le p o w y c n  lu d i lc *  w ,t  
k ie  re p a ra c je .

Inżynier From uczy ta n io
Złe arjcoły rao p ą  u cz y ć  je sz cze  tan i ej.
Czy w a rlo  ry z y k o w a ć  o szczęd n o śc i 
k ilk u n a s tu  z ło ty ch ?  D yp lom  najlep-. 
az e j s zk o ły  d a je  św ia d e c tw o  fach u  
D zis ia j ty lko  d o b ry  fach o w iec  z a ra ­
b ia  dużo. W n rszaw a, H o ża  35-b, 
Lw ów , L e lew ela  3, W ilno , W ie lk a  
P o h u la n k a  9.

A u t o b u s y  M i e j s k i e
w a rs z a w sk ie  — n a jlep ie j zoręrat i* 
z o w an e  p rzed s ię b io rs tw o  sam o c h o ­
d o w e  w  P o lsce  z a tru d n ia ją  %z ferów  
F rom a. P ro sim y  W  *tś ńcieli s am o ­
chodów , o sp ra w d z a j ie  o p in i i  p o 'e -  
c in y u h  n-i p o sad y  tz o to -ó w . W a r ­
s z a w a  — H oża 35-b, Lw ów  — L e­
lew e la  3, W ilno  — W ie lk a  P o h u ­
la n k a  6.

„ W i e l k a  O K A 2 J A 1-
K l I P N A  I SP R Z E D A Ż Y  

A ntyków , dziel sztuki, 
mebli i obrazów

N . W E L T K O W j * :
Jasna Nr. 12 tal. 170-99

K R A W IE C  M Ę S K I

W ł a ć y s ł a w  God 13 ,v s łc'
V  a r s z u u a ,  N o w o ^ r o d s t  11* -a .  l i  

T e l e f o n  400-61 .

P rz y tm u ie  w sz e lk ie  oh*fa1un'ct z 
* U S a y c h  1 p o w i e r z o n y c a  « a a t e r j a -

łów.
C eny  p rz y s tę p n e .

PIET SZRAJBESAw e sz k a iia w e

i k u l a m i

N n c n a  I t  w a ta  ttwFwżri* v.cl”# ntaiP® faia’"-
a sku tk iem  teg i ©STCffia».

t f i o i c )  op*.łu w porów naniu  w szystk ich  pieców  
kaflow ych 1® ^ ^  ©$a-
(e rtn r. ^  se a a .a ra ssc ja a rt *•*►=■•* o® C . P rze ­
szło Ł © 0  9 tK iaate  w u ż /c l.i znv ic P o n e  przez 

w sz js tk ie  m in is ters tw a i i:s ę 1» 
W y n n a r e k  i w y r ó b  c a ł k o w i c i e  p c i f i - r f e

0 8 3  Im
w W arszaw ie .  ul.  G r ó je c k a  33, te l e fo n  Nr.  320- 3

C Z Y T A J C I E  i R O Z P O W S Z E C H N I A J C I E

„POLSKĘ”

F U T R A
Ą o d n i e i s z s l  n a j n i  e j 
P rz e ia b ia a ie  1 reparacja  fu- 
rer, fasony raodne, ro b o ti 
solidna. K^cpr-zyk, No-»> 
g ro d zsa  27, re iefon 219-0-

" n t r v u  iw :,ki i1  HofcciiJ-.łi 
i T r y k o t a ż ?

Franciszek K R A K Ó W’
W arszawa* C h m ie l n i  3)

trp ro s t h o te lu  Royal. Tcl. IT )- i^. 
P  c ! c c a  w y roby  w łasnej f a b r / -  

1 ccji po c e n a c h  la b ry c a n y c  i.

i

Fetryczce Skłafy  McM

mas u r aN

Y fa n is u ja , fd ra w la  N;. 1 
(km lfclna 5.

Tcfccn łr e b le  fw a rn n to rc a n - i do- 
hi c c i; s y p ia ln ie , sto łow e, g a b in e ty  
ea Jony  c ro z  fo je d y ó c z e  s z tu k  
tz a fy , k re d e n s y , b lb ljo tc k l, b iu r^ .i  
t i c ly ,  c ra z  w y ro b y  t a p i c e r * i p  

C eny  n isk ie .
SFprzedaź ta k ż e  n a  raty .

ORTOPEDIA”
Protezy
n ow oczesne

Pasy
lecznicze

R u p f u r o w e
bandaże

Cum owe
pończochy

POLECA

W.Lacliowjgl
KAR SZAŁ,OiV3X4121

ł u  nr im m w
ibtjkonyu/tM.

SZEWC ORTCPEPYSTA

i Elekloralna 19.

J e d y n j  C h r z e ś c i j a n k i
DOM  PO ŃCZOSZNICZY  

C7BJLSKI
“ irrraw*. Hnrj Świa‘ 33. Teljlai H 3-13. 

p o ltc a  pończochy  sk a rp ę  ki 
i reform y w wielkim wyborze

NA RPTY t ZA CsCTiWIt?

» t L C N . K! 
I 1 I f Łf W ■ 
EfiPr;Uf5ZE 
MLiNFJWź, 
f c c o i ^ a r i

orez czaJ3Js.l p r^ i t^ -y e  
i u c z n i o w s l c i e

j- o  1 c c  ii

P C C H M A R A
Z G O D A  3. Tf.L. 7-9-24.

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s  k 1* 

poleca firma:

u r z t w s M z t m  1 5 .

tapet k m  
1

9  f z z p k i  
r e s k i  2 

m l \  STEGNE3 c l .  T r z a s k i  11.

KA PATY I ZA GOIO*W=
^T ykw lnfrie e k ry e ta  (łam skfe, tj
ł ł i j e ,  t i r y , n i o w a k l e ,  d z i e c i ę c e  o r . u  
k o m e k e j c  d n m s k ą  o d d a j ę  n a  d o g a i -  

n y c n  w a r u n k a c h .

teritfra r- ł̂t*. tu] o i(n i) i |n
l .  Szabł&msk!, Braski i,

C . E o i r j j w s f c i
W WarjTawte, k'3ł-srałkaw»ki» A*-1

Telefon 235-95
P r r r l m u ł e  o h a f a t r m k l  t  w ta s n y c h  

' p o wlertonych m a t e r l a ł ó i r .
p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h .

S o l i d n y m  u d t i e l a m y  k r e i / ! j

S Z l C O t A  K R O J U
przylmiCę raułsy, cod-ilennte przy- 

}r.xinyw\ iocum na injejact

Czesław Kurowski
N agrzyn Uinorów h ę r t i ó

W a r s z a w a  
W ??ólna 37. Tci. 101-71)

W l i  M l
re p a ro je  ap e e ła ln ?  z a k ł s i  s i  

nach prxy#tęy>nyo i
f. K^Htakl i s. 2a]u 
ki*/-S“r: :t S3 w pji/wit.

lei. 1*4.1).

caiTSJAp r  7 1  -  n a ; i o » 5 i ; :  i
m o d e l i  p a r y s k i c h .  C ; i  ) 
p r z y s tę p n e .  W a ru n k i  d > j

tć, H e a w i k i
731. '35- 51

7 a k l  a i r u f s n i

JA "* ! Ś N I E G U
U l ,  N O W O G R D D Z i C  \. 23

w y k w in tn ą  ro b o tę  z i 
ic łi I z p o w ie rz o n y c h  m a te r ia łu * , 

b o lid n y m  u d z ie la  k r e iy tJ *

MEBLE
® c  H  r * •*» n a i t n n l s ] ,  

W y b ó r  w l « I X I 1

S y p i a l n i e ,  ladalnle, k a b i n e t y .  K r e .  
densy, stoły, krzesła. Otomany 
tff-CKany, kozetki. Bry*folkb oka- 
7\Jn«.* salony i komplety klubowe. 
Ciotówką, Dogodne wa­

runki.w F U O R I D A
Chmielna 41 rć^ .v,*rs*ałkow3kieJ

Fiirbv ’a \ i c r y  i c h e .u ik a h a

Zozssbw Rudnicki
W arszawa, P odw ale 13 

tel >33-22 i 191-3;) i

K rawiec m rski 
A . K O W A L E W S K I
W a r s z a x a ,  f  ruczfl ,"4, 
p ie rw sz e  p ię t ro ,  front ,  

tel.  128-01.
P o le c a  w y k w in tn ą  robef-;  z 
w ła sn y c h  i powie rzonych  
n> are r ia Jów. S n  i id -ivm u d z ie ­

lam y  k re d y tu .

, Z A K Ł A D

K A M I E N I A R S K I
W r k o n y w v  

Pokot?  marmurowe, granitów? c
p i a s k o w c a  i  re p e ra c je  t a k o w / i *

C r n y  l o n k u T t a c y j a i .
Lr. **4. Idt. lf. 14-51L

f f e i f T i n  K U e w i s k
We:szjw<i, 0)1111181113 27, telsf. 161-83.

IO L E C A  KONFEKCJE M ĘSK.\

or«i yko ta te ,  dam skie  refoi-my, 
j:oń 7©chy i rękawiczki, po ce n a c h  

prz> stępnych.

MEBIE Ib® > .ve r r  u 
n a ia m ó w l  
nia st iłowe.

sypialn ie Ca alnetowe, so lid ­
ny m na l-lATY.wytwórnt w in ­
nej, poleca f . U j t ł n i ,  U i'tl

W ilcza  2 0 róg .\r u c 2 3 i
luksusowe., 
g a b i n e t y ,  

jad  ilnie, sy p ie ln ie ,  s» lony  
m ah o n io w e ,  z ło co n e ,  klu  
bow e  g a r n i tu r y  s k ó r z a n e  

now e  i o k a z y jn e  
U D ZIE LA M Y  K RED YT J !  

Ifroczi* 34 . S T E f J ł Ń S K i .

NOWOCZESNA WYTWORNJA
STEMPLI l KLIS2 
L A U C Z U K O W Y C H

Z . G ^ S I 0 R 9 W S J ( [
J l .  Z / M .  .  1 1

Fauilta I05i3r i stliLa: iii 3ti!i

B - c i a  B A B I C Z
Warszawa, Sale© 77* tai. i>J-JL

Lustra meblowa l i \
szk ła  te c h n ic z n e  o raz  W iie lk ie  -*j *
buc/ w lakre* a*ikiar»c*łi /c a j

Jance.

W a ż n e  t l l a  P i - a l  
s a F i i u , ; ?  s ^ r  j s f

\X-'ielki w ybór  ra fa m i  J-uftSr 
n a j t a n i t l  na  18 m ies  sp ła t .  
3 r . U n k i e i w l c z  

ul. H o ż a  Nr. 3 1 m. !.

G ilzy  p a te n to w a n e  z p o d w ó jn ą  
w avką „D A N D Y " p a t e n t  N r. 714. 

P o ls k ie !  w y tw ó rn i óflz

„ Z  K I C Z  ••
S r a r l i l a w  5 iy b « w sltl i S -ka
W a rsz a w a  M a r s z a łk o w s k a  49 

t e le fo n  162-48.

P r a c o w n i  a
A-fysfri2iu - ffiniftiirsti -M iiiiiin n  

ą . » . K I7 .I  l i )
u l.P ow ąisM ri11 f i l  7H Im / tfam
prjy TJinwtTja.y a!id:. m  
Tel. SB-52. Kjito c i3.t)!3 ł. ( ) .  li.M*

Poa»nikI z grsn!tn, m n i  im  pi** 
akowca. H udo*a i roou.y

b a  lo  1 1

Po 5 zh h i p M w i
W yżym m zki a m z r /k rń s k ic ,  p la te r /  N orb li 13 i F r i-
g = ta, scrwi.3/ stajjAT :, s •-x 11 i p a r c c u n i ,  n a c łi /a .J  

alum injow e.

. . W Y G O D A "

M a r s z a ł k o w s k a  N r .  3 3  m . 2 0 . I l - g a  b r a m a
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O b ro ficy  sądowi
W  ROZUMIENIU KODEKSU POSTĘPOWANIA KARNEGO

N o . .7  kodeks postępow ania k a r- O pracow jjąc  pow yższe rozszerzen ia , wejścia w ż y d e  knc;ekoU pustęvow a-
Kom.sja Kodyfikacyjna m iała na celu nia karneg0 J  k do x lipca 192p r ,  
nietylko in teresy  stron, lecz i w ym iar pe,n i,y funkcje obrończe na  poasta- 
sprawiedliw ości. | wje ów czesnych przepisów.

Zrozumiale jest przecież, iż dla o- 1 P oniew aż przepisy te w /raźn ie

nego, k tóry  w szedł w  życie z dniem 
1 lipca r. ub. znacznie rozszerzył ist­
niejące do tegoż czasu upraw nienia 
co do korzystan ia  z pomocy obrońcy, 
a le jednocześnie w prow adził w w yż­
szych instancjach pizym us adw okacki.

Z S A L I  
K O N C E R T O W E J

Zmierzch B ogów  R. W agnera. —  
Poranek Czajkowskiego.— M. FUe- 

derbaum. ■
W y s t a w i . ; : y  u  nas p rzed  rok iem  

z w ie lk iem  p o w o d z e n ie m  Z m ie rzch  
B o g ó w  R. W a g n e r a  po dłuższej 
p rze rw ie  zn ów  ukaza ł  się w so o o tę  
na d e skach  T e a t r u  W ie lk iego .  Z a ­
p ew ne ,  że s łu ch a jąc  oddzie ln ie  p o ­
jed y n cz y ch  części P ie r śc ień .a  N i-  
b e lu n g ó w  nie od n o s im y  teg o  p o ­
tężn e g o  w rażen ia ,  iakie da łaby  n a m  
całość, ale i po szczeg ó lne  d ia m a ty  
z aw ie ra ją  w sob ie  tyie w a r to ś c io ­
w ej  m uzyk i  i in te ie s u ją c e j  akcji,  że 
k o rzyśc i  o dn ies io ne j  n a w e t  z f r a g ­
m e n tu  wielk iej zap rzeczyć  się nie 
da.

P rz e d s ta w ie n ie  so b o tn ie  odbyło  
się z udz ia łem  p raw ie  tych  sam ych  
sił co i p re m je ra ,  w  ob sadz ie  ty lko  
p a r t j i  G u n th e ra  n a s tąp i ła  zm iana , 
bo  k re o w a ł  ją  obecn ie  w  m iejsce  p. 
F re sz la  p. B rodn ick i ,  a w ystęp  ten 
zw łaszcza  pod w zg lędem  g ło so w y m  
na leży  u w a ż a ć  za zupe łn ie  u da tny .  
B ra k  ru ty n y  scen iczne j  dziś jeszcze 
w id o cz n y  z czasem  ustąpi,  o ile n a ­
tu ra ln ie  a r ty s ta  częściej będzie 
p rzy ch o d z ić  do głosu , a m a te r ja i  
g io so w y  pos iada  n iew ątp l iw ie  p ięk­
ny, p rz y p o m in a ją c y  w d uże j  m ierze  
głos p. M o ssak ow sk iego .

O rk ie s t rę  /• p row adz ił  p. D o ł-  
życki, kap e lm is t rz  energ iczny ,  z n a ­
ny  z d o b re j  in t e rp re ta c j i  dzieł W a  
g r e r a  S t r o n a  więc o rk ie s t ra ln a  od

sięgnięcia tegc celu obrońcy sądow i k o ld o w aty  z kodeKsem postępow ania 
pow inni posiadać obok kwalifiKncji fa kapleg0] 3 i s z c z ą  w  grubą w ątpli 
cnowych, odpowiednie kwalifikacje ,n woś( bytv upraw nienia 0-
telektaalne i moralne. To też kodek , brońców (poza adw okatam i i profe- 
postępbwajnfa karnego mów% iż w a - Roramj) do sta(vania przed sądero naj 
runkom pow yższym  odpow iadają tyl 
ko adw okat, profesor lub docent pra
w polskich uniw ersytetów . D otyczy no  jzbie karnej Sądu Najw y ższego, 
m w pierwszym  rzędzie sp raw ow ania celem w ydar -a opinji 
fu„kcyj obrończych w  spraw ach kar- Na posiedzeniu w d n . j b . m naj. 
nych rzed sądem najw yższym  oraz w yższa instaacja sądow a pow zięta na 
opracow yw ania w niosków  o wznowię , tępując% uchw atę;

wyzszym.
W obec tego kw estję tę powierzo-

nie postępow ania.
R ów nież opracow ano pew ne prze 

P'sy, które om aw iały w prowadzenie 
now ego kodeksu postępow ania kar­
nego Przep isy  te. a w  szczególności 
art. 14 obok adw okatów  i piofeso- 
rów w ydziałów  praw nych, przew idu­
je  dopuszczenie do fukcy j obronnych 
także i inne osoby, które do chwili

N A  F A L A C H
ETER U

P ro g ra . Polskiego R ad jo  n a  śro ­
dę, dn ia  12 -go b. m .:

W A R SZ A W A : 12.05 M uzyka g ram . 
15:00 Koin. gosp. 15.15 Kom. harc . 
16.15 P ro g ram  d la  dzeci. 1645 — 17.15 
J ó z if  Szigeti. 1745  Konc. ark . P. R. 
I b 4 5  Rozm aitości. 19-10 Skrz. poczt.- 
ro lr Ib .25— 1940  P ły ty  g ra ir  of.
19.58— 20.0C Sygn. czasu. 20.15 Fel- 
je ton  p. t . :  T rzy  uni n a  Podhalem  
nie. 20.30 Konc. solistów. 21.10 K w a­
d ra n s  li t 21.25 D. c. konc. 22.10 Fel- 
je ton  p. t. • M iste rium  nocy —  sen. 
23.00— 24.00 M uzyka tan .

K R A K Ó W : 12.05— 13 10 Kont 
g ram of. 15.00 T ransm . z W arszaw y. 
16.15— 16 15 T ransm . z W arsz. 164.5 
— 17.15 Konc, gram of, 17.15— 17.40

zn acza ła  się p recy zy jno śc ią  i s ta rań  ai owsze w ydawn. K om . z
. . j  , , W arszawy. 18 4 5  K w ad rans  baw

nosc ią  w yko ijąn ia ,  a d o sk o n a łe
b rzm ie n ie  o rk ie s t ry  —  jak  w ia d o ­
m o  o d g ry w a ją c e j  ta k  w ażn ą  ro lę  w 
d ra m a ta c h  tw ó rc y  L o h e n g r in a  
—  wiele p rzyczyniło  się do u p la ­
s ty czn ien ia  akcji,  w  Z m ie rz c h u  B o ­
g ó w  s w ó j  n a jw y ższy  w y ra z  os ią ­
gającej.

W  F i lh a rm o n j i  i w  K o n s e rw a -  
to r ju m  k o n c e r ty  o d b y w a ją  się obec  
nie p o d  znak iem  sk rzy pk ów . P o  
S z e n tg y ó rg y im  i Soe tens ie  w ystąp i ł  
n a  n iedz ie lnym  p o ra n k u  p. M. Flie- 
d e rb a u m  S k rzy p ek  ten  je s t  n a d e r  
p o ż y tec zn v m  cz łon k iem  o rk ie s t ry  
nasze j F i lh a rm o n j i  i z a jm u je  w 
n ie j w aż n e  s ta n o w isk o  d ru g ieg o  
k o n c e r tm is t r z a .  Ale i j ak o  solista  
dał  się ju ż  p o zn ać  z jak n a lep sze j  
s t ro ny ,  b o  i tech n ik ę  p o s iada  d a le ­
k o  p osu n ię tą  i k u l tu rę  m u zycz ną  
n iep rzeę ię tną  N a  p o ra n k u  niedziel 
nym  w y k o n a ł  z o rk ie s t r ą  k o n c e r t  , Im ^olski.
C z a jk o w sk ieg o  D - dur.  K o n c e r t  W arsz. 
ten  d e d y k o w a n y  zn a k o m i te m u  
sk rzy p k o w i A u e ro w i  na leży  do 
k o m p o zy cy j  nod  w zg lędem  techn icz  
nym  n a d e r  t r u d n y c h  do  w y k o n a ­
nia P. F l ie d e rb a u m  w yw iąza ł się z 
zad an ia  sw eg o  d o b rz e :  n ie ty lko  b o ­
w iem  nie zaw iod ła  techn ik a ,  ale 
n a d to  i s^m o  w y k o n an ie  w yp ad ło  
b a rd z o  z a jm u jąco ,  zw łaszcza  li- 
ryz  n drogiej C7 ęści (C a n z o n e t ta )  
zna laz ł  w p. r i i e d e r b a u m ie  o d p o ­
w ied n iego  t łum acza .

P o z a  k o n c e r te m  usłyszeliśm y 
o w e r tu r ę  P a n  W o je w o d a  i S ym fo- 
nję czw artą ,  k tó re  to  u tw o ry  o d e ­
g ra ła  s t a ra n n ie  n a sza  o rk ie s t ra  fil- 
h a rm o n ic z n a  po d  dyr. p. N a w ro ta .

J. Gł.

19.10 T ransm . z W arsz. 19 25— 19 5 / 
Odczyt p. t . : Faszyzm  i hnls-mwizm. 
20 15 T ransm . z W arsz. 20 30 K oncert 
z W arszaw y. 23.10— ?-.? 00 T ransm . 
z W arszaw y. 23.00— 24.00 Muz. tan

PO Z N A Ń : 13 05— 1( 00 K oncert 
gram of. 16 5 5 —17-15 Foo-art. fran c . 
17.1.5— 1745  And. d la  dzieci. 17 15—  
17 15 Aud. d la dzieci. 17 15— 18 45 
Godzina 19.05— 19 25 CHo-ryt
p. t . : A ra^ccpi his-mańakje. 19 ”5—  
1915  B ad an ia  archeol. ™ W jolkon.
10.15— 3 0 0 5  K ron. Tvg. R ad l 20 30 
— 29 00 iW eczór m uz. operetk . 22.15 
— 24-00 Muz. tan .

K ATOW TCE: 12 05— 13 00 K oncert 
gram of, 16 15— 16 15 AiAji-c i a ż  'W ar- 
^7nwv. 1 6 .1 5 .— 17.15 K oncert g ram ol.
17.15— 17 (5 św ia t s ta n o z ^ jjy  v- d-ie- 
lach n d sk ich  romont-uków. 17 15—
18.45 K oncert z W arszaw y. 19 ”0—
19.45 Goson^imi ślaslca. 90 oo— ”0 05 
Kom. Zw. M ł Polak. ”o 05— °0  30 Z 
rlzieiónr roZknntTl G ^n/clca noó ome-

20.30— 23.00 T ransm . z

WIT N O : 19 05— 18  10 M uzvka g r a ­
mof. 16.15— 17.00 Konc. o rk  san. 
17,15— 17 40 And. dla dzieci. 1745—  
18 15 Konc. nieśni kompoz polsk 
18.45— 19.05 Prrprrl film ow -7 19 05— 
19.90 Aud. poet. P a lla d a  o sadow niku. 
19.30— 19 45 Lekc. włosk. 90 (15—  
$0.30 F o rm a  w idow iska tea tra ln eg o . 
20.S0— 24-00 T ransm . z W arsz.

„Osoby, które 1 Opca 1929 r. są 
obrońcami na zasadzie przepisów do 
tyczących fart. 14 par. 1 prz. wpr. 
K. P. K.) mają; o ile chodzi o  o- 
brońców, c  których mówi dekret z 8 
lutego 1919 r. poz. 205, prawo pro­
wadzenia spraw kin nych tytko w  
tych sądach, od któr/ch otrzymały

WyKłafy Oszczędnościowe
w m-cu styczniu 1930 r.

Miesiąc styczeń zamyka P. K. O. 
rekordow ym  w zrostem  zarów no kapi 
ta.u oszczędnościowego, jak i liczby 
oszczędzających W P. K. O.

* W kłady na książeczkach oszczęd­
nościow ych P. K. O. w zrosły  w c ą- 
gu m iesiąca spraw ozdaw czego o zł. 
1,820,715 — osiągając na dzień 31.1 
1930 r. s tan  148,326,452 zł., łącznie 
zaś z w kładami pochodzącemi z w a­
loryzacji — zł. 180 419,524.

Liczba czynnych książeczek o- 
szczędnościow ych P. K- O. w ym osla 
w  dniu 31.1 1930 r. 412 206 sztuk, w zro 
sta w ięc w  ciągu m iesiąca stycznia o 
dalszych 18,586 sztuk Ogólna liczba 
czynnych k sążeczek  oszczędnościo­
wych P. K. O., łącznie z książeczka­
mi pochodzącemi z w aloryzacji w y­
niosła w dniu 3 I I 1930 r. — 452,422 
sztuk.

JiVle uoiJatvl
pmcić będziemy w  lutym

M inisterstw o Skarbu ‘ przypom ina 
świadectwa ao brom* ta spraw cu p;a tnikom podatków  bezpośrednich, 
rzych; o ile zaś chodzi o obroń- ^  w ]utym b r _ pia tne  są  następują- 
ców  — nie adwokatów — o któ- C(5 podatki

1) w ciągu lutego —  państw ow y 
podatek od niemcnon.osci miejsk ch i 

.carnych tylko w  sąoacn wszystkich niektórych w tejskich za kw arta ł W

rych mówi par. 39 proc. kani. 
austr. — prawo prowadzenia spraw

instancji na obszarze b zaboru au­
striackiego i w  ^ądzle najwyższym  

sprjwach, rozpatrywanych w niż­
szych instancjach na rym obszarze 

W ymienione osoby nie mają pra 
w a podpisywania wniosków o wzno 
wienle postępowania, ani też doko­
nywania tych czynności procesc 
wych, co do których jest wyraźnie

r. 1929. tudzież podatek od lokali za 
I kw arta ł 1930 r.;

2) do 15 lutego — zaliczka mie- 
sęczn a  na  poczet państw ow ego po­
datku przem ysłow ego od obrotu, o- 
siągnięlego w  styczn iu  r. b. przez 
przedsiębiorstw;: handlow e I i II ka- 
tegorji i przem ysłow e I — V kate­
gorii prow adzące p raw id łow e ks’ęgi

Z A 0R A N T C 7N F,: 19.00 Szt"Phr1n=. 
K oncert Chórn Chłopców W iedeń­
skich. 20.05 W iedeń. K leiulcust im. 
01vmp —  słuchowisko. 20.30 W r o -  
r.lnw. K oncert svm f. 20.30 M ediolan. 
M anon — opera M asseneta. 20.11 H'.'. 
ptrifitm . T ransm . rew ii. 21.0” Rznm,. 
K oncert svm f. 51.30 honodnn. The 
D aw n —  sztuka  Jacobs. 21.50 S z tu t-  
g a r* K arn aw a ł —  rew ia . 22.00 K o­
penhaga  K oncert A skenazego.

zas trz -,’ony  przym us adw okacki Handlowe, oraz przez przedsiębior- 
(art. 283, 285, 489 I 582 K. P. K.)'* i stw a s-prawozoaw cze;
Z tego w ynika, iż na obszarze b. | - 3) podatek d ocli udow y od uposa- 

zaboru  ro~yjsk:egG obrońcy Jadow i żeń służbow ych, em erytu , i w yna- 
nie m ają praw  do w ystąpienia  przed grodzi-ń za naiem ną pracę — w d ą -  
sądem  najw yższym , jak rów nież n ie  gu 7 miu dni po dokonaniu potrą-
są  upraw nieni do w noszenia kasacji cen;a.  __ _ ____ _
i w niosków  o w now ienie postępow a-1  ' Na-dto p ła tne  są  zaległości odro- 
ni karnego; nie posiadają oni także czone i rozrozone na  ra ty  z terminem 
praw  do czynność1, k tóre ok reś la ją  p łatności w lutym, tudzież podatki, 
art. a rt 283 i 385 kodeKsu postępo ■ za które płatnicy otrzym ali nakazy  
w ania karnego. płatnicze rów nież z term inem  platno-

W uge. ści w  tvm miesiącu.

n ia  całej m asy  now ych św iadków  —  
Sąd  A pelacyjny pn dłuższej n arad z ie  
żądanie to uw zględnił, pomimo, z- 
kilku św iadków  zam ieszkuje w Ame 
?yce i H o land ji, czyli, że w ypadn-e 
ic.'i przesłuch iw ać za pośrednictw em  
konsulatów , co znów p rzeciąga  s p ra ­
wę p rzy n a jm n ie j n a  8— 10 miesięcy, 
ySfti n ie m  dłużej. Sąd, zgadza jąc  s i ; 
r a  tę  zwłokę, s ta n ą ł praw dopouobm n
I a  tern stanow isku , że, w  raz ie  odrzu­
cenia żądan ia  obrony, mogłoby to ła ­
tw o stanow ić powód do kasacj:' po­
przednich  w yroków  i w  aa lsze j konse­
kw encji, do p rzek azan ia  sp raw y  in n e  
ir-o, nie poznańskiem u sądow i. Co 
p raw d a , do tego, ja k  ze wszystkiego 
widać, dąży obror.a b. podprokura to  
ra . (zk).

PO ZN A Ń . —  P A W IL O N  G E O ­
G R A FIC Z N Y . —  N a  zb liża jącej się 
w ystaw ie kom unikacyjnej tu ry s ty cz
II ej m a być zo rgan izow any sp ec ja l­
ny paw ilon geograficzny . Ze w zględu 
n a  to , że tak i paw ilon stanow i n a jz u ­
pełn iejszą nowość, nb. baruzc c_eka- 
w ą, w  najb liższym  czasie postaram y 
się dać bliższy opis tego oddziału.

P 0 7 N A Ń . —  K R A D Z IE Ż  A U T O ­
B U SU . —  W Inow rocław iu n ieznan i 
dotychczas i n ie  odnalezieni złoczyń­
cy sk rad li s to jący  bez dozoru szofe­
ra ... au tobus n a  24 osoby. N a  naszym  
gruncie  tego ro d za ju  k ra d z u ź  je s t  
zupełną now ością, podczas gdy  po d o ­
bno w  A m eryce, a  także  i w  N iem ­
czech, tak ie  w ypadki t r a f ia ją  się dosc 
często. A u tobus sk radziony  d o sta je  
się bezzwłocznie do specjalnego  g a ­
rażu , guzie, po prioemalow im u , po 
p rzeprow adzeniu  rozm aitych  zm ian 
zew nętrznych, zo sta je  sp rzedany  
przedsiębiorcom  m niej ciekaw ym  po­
chodzenia nabyw anych  przez n ich  
przedm iotów . vzk ) .

PO ZN A Ń . —  G O ŚC IN N E  W Y­
S T Ę P Y  W A R SZ A W SK IC H  A RTY  
STÓW  — N owy te a t r ,  pozostający  
nod sp ręży stą  dy rek c ją  p  Rudko-w 
skiego, t_zęsto da je  możność m ieszkań­
com P oznan ia  delek tow ania się g rą  
stołecznych, pierw szorzędnych a r ty ­
stów . Obecnie z aw ita li w  nasze progi 
pp .: M alicka, S aw an  i W ęgierko n a  
H-lka przedstaw ień , (zk).

. ; i

W ieści z kraju
(Gd. własnych korespondentów).

KRONIKA BIAŁOSTOCKA rew izję  w  gabinecie p. Grodnickiego. 
B /A L Y ST G K . —  " IN W E S T Y C JE  J a k  si9 dow iadujem y opieczętow ano

książki handlow e i badano  szczegóło­
wo gospodarkę finansow ą.

V iao-iom zależy zapew nie n a  u s ta  
leniu danych, k tó re  spowodowały ta!- 
poważ e deficy ty  w kasie  'ta t r a l r - a j ,  
n-:mo pow ażnej subw encji i w zględne­
go pow odzenia, k tórem  te a t r  cieszy1 
się w początkacl sezonu.

N ajbliższym  etaperr całej te j sp ia -  
w y będzie zapew ne proces przed Są 
ćt-rn P racy , ja k i techniczny zespół 
te a t ru  w ytoczył p. G rodnickiem u o 
niezapłacone pensje  w  wysokości k i l ­
ku tysięcy  złotych.

M IE JS K IE . — W  o sta tn ich  dniach 
szeroko je s t  om aw iana sp raw a  p rz e ­
prow adzenia kana lizac ji w mieście. 
P lan  kana lizac ji został ju ż  opracow a­
ny  przez Polski In s ty tu t  Kar. iliza- 
cy jn y  i p rzedstaw iony  Radzi* M iej­
skiej przez Inżynierów  P iekarsk iego  i 
Szenfelda. K osztorys kana lizac ji wiel 
kiego B iałegostoku w ynos’ 22 m iljo-
ny, zaś kosztorys skanalizow an a  cen­
tru m  przeszio 5 m iljonów.

W zw iązki z rozszerzaj ącerr. sio 
bezrobociem  R ada  M iejska uchw aliła  
asygnow ać 45 tysięcy  zł. n a  pom ot
d o raźną  d la  bezrobotnych oraz wysłać 
specja lną  delegację do W arszaw y  ce­
lem  podjęcia s ta ra ń  o uzyskani* środ­
ków n a  akcję  zw alczania bezrobocia.

KRONIKA 1 .UBELSKA
L U B L IN . —  A F E R A  T E A T R A L - 

NA. —  W zw iązku z rew elacjam i 
prasow em i o sp raw ach  te a tru  m ie j­
skiego, k tń ’:a im  więcej w las tem - 
1.a 1 dziej poczyna się zachw aszczać. 
w kroczyły w ładze, p rzeprow adzając

KRONIKA POZNAŃSKA
PO ZN A Ń . —  PR O C E S PO D PR O ­

K U R A T O R A  D E M B E C K IF G O , k tó ­
ry  w pierw szej in s tan c ji zakończył 
się skazaniem  oskarżonego n a  2 la ta  
w ięzienia za  d e frau d ac ję  4.f>00 gulrl 
holend. znalazł się n a  w okandzie Są 
du A pelacyjnego. Od w yroku  apele 
wal . p ro k u ra to r  i obrońcy. O nrona 
oskarżonego dom agała  się powoła

KRONIKA WILEŃSKA

N O W O G R Ó D EK . —  K U  CZOI 
SY RO K O M LI. —  W m a ją tk u  T ulon- 
1 a , gdzie przez dłuższy czas przeby­
w ał oraz p racow ał Syrokom la zosta  
■iie zaiozony wzorowy ośrodek ro lu i- 
y/y O środek ten  zostan ie  zalożon.' 
s ta ran ie m  je n e ra ła  rezerw y .Tastrzęb 
.-kiego i .ego  żony.

\ y u  KO. —  D E L E G A C JA ... ŻE ­
BRAKÓW.  —  O negdaj do sen a to ra  
R ubim nU na zgłosiła się o ryg inalna  
deh-gac-jće a  m ianow icie żebraków  
żydów W ilnie, k tó ra  p ro s iła  s e m  
lo ra  o n<’f zynienie kroków  u w lad '1 
w ileńsF ch , celem zezwolenia im na 
ż e b ra ’ ,nę n a  ruchliw ych ubcach m ia ­
sta .

WTLNO. —  S T R A JK . —  N a  tle  
n ieu regu low an ia  poborów zastra.i- 
k o v a ł personel nauczycielski h e b ra j­
skiego sem in arju m  nauczycielskiego, 
u t rżym y w anego przez tow arzystw o 
T a rb u t. S tr a jk  ten  jed n ak  załam ał 
•ię i nauczycielstw o zmuszone b y li 

pod jąć p racę , gdyż ja k  stw ierdzono 
tow arzystw o zn a jd u je  się rzeczywścic 
W kłopotach finansow ych.

cem oatoszENZa w ysokość 1 m ilim . lub za jego mi-eisce- (układ 5-szpalto>vv „N adesłane” przed tćkstem  — PO gr.; tek śc  e“ — 80 gr.: za lek-item ói *r <om un. itv 
(w zm ianki) 2.00 zł.; r N ekroIo«ia“ — do 100 mm. 15 gr.; od lffO, do 200 mm 30 g r ,  poM d 200 tr m. 80 gr ,[V obne“ za v yraz U gr.;. dla pó»zubuiących 

p racy  — za wyraz 1 0  gr. uw aga; ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabelaryczne (bilanee) o 25 proc. drożej. Za term inow y d ruk  ogłoszeń ń d m i n i s t r a e i n  m e odnoyi  ida 
się ty lko za gotów kę i od cen powyższych żadnych ustępstw  nie udziela się. W ydział og łoszeń’ W arszaw a, Szp tali. 1 tel. 90

igłoszbmia prvvj<iuua 
(,’!■
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